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ry s ty czn e” (dokończenie). 12. „Idźcie, J a  w as posy łam !” (O brzędy  zak o ń ­
czenia). *

I. SŁOW O  B O ŻE W  K O ŚC IE L E  

Z dziejów  li tu rg ii  m sza ln e j (dokończenie)

9. Od M szału  R zym skiego  P iu sa  V
do M szału  P a w ła  V I (X V I—X X  w.)

Z asadn iczy  p roces k sz ta łto w a n ia  się ob rzędow ej s tro n y  M szy rzy m sk ie j 
w łaśc iw ie  zak o ń czy ł się ju ż  w  X V  w ieku . D alsze zm ian y  b ęd ą  m ieć c h a ra k ­
te r  ra cze j zew n ę trzn y  i  do tyczyć b ę d ą  d ro b n y ch  p rze ró b ek : sk ró cen ia  czy 
też  oczyszczania z aw arto śc i is tn ie jący ch  ju ż  k siąg . D la  c a ło k sz ta łtu  h is to ­
rycznego  z a ry su  na leży  je d n a k  i te  p ro cesy  choćby  pob ieżn ie  zasygna lizo ­
w ać  1.

a) U j e d n o l i c e n i e  i s t a b i l i z a c j a  l i t u r g i i
p o  S o b o r z e  T r y d e n c k i m

Sobór T ry d e n c k i (1545— 1549. 1551— 1552. 1562—1563) rozpoczął m. in. 
g ru n to w n ą  re fo rm ę  li tu rg ii i odnow ę k siąg  litu rg icznych . O kres in ten sy w n e j 
odnow y posoborow ej tr w a ł  zasadn iczo  w  la ta c h  1562— 1614. P o d s taw ę  re fo r­
m y litu rg iczn e j s tan o w iły  d e k re ty  dogm atyczne  soboru , zw łaszcza  dotyczące 
E u ch ary s tii. N a  22 ses ji soboru  (1562 r.), w  to k u  rozw ażań  o na jśw . ofierze 
eu ch a ry s ty czn e j, rozw ażano  ró w n ież  sp raw ę  k an o n u  M szy (rozdz. IV) o raz  
m sza lnych  obrzędów  (rozdz. V). „K ościół — s tw ie rd za  sobór — p rzed  w ie lu  
już  w iek am i u s tan o w ił św ię ty  k a n o n , ta k  w olny  od w sze lk ich  b łędów , że n i­
czego w  n im  n ie  m a, co b y  n ie  tch n ę ło  n a jw ię k sz ą  św ię to śc ią  i pobożnością, 
i n ie  w znosiło  k u  B ogu um ysłów  tych , co  o fia ru ją . S k ła d a  się on b o w iem  ze 
słów  P an a , z tr a d y c ji  A posto lsk ie j i z pobożnych  w y rażeń  św ię ty ch  P ap ieży ”

* R ed ak to re m  n in ie jszeg o  b iu le ty n u  je s t ks. B ro n is ław  M o k r z y c k i
S J , K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N a stęp n y  n u m e r  b iu le ty n u  pośw ięcony  będzie  
sak ram en to w i k ap łań s tw a .

i P rz y  o p raco w an iu  tego  ro zd z ia łu  w y k o rzy stan o : J . A. J u n g m a n n ,  
M issarum  so llem n ia , t. I, P a ris  1964, 166—212 (passim ); t e g o ż  au to ra , La  
litu rg ie  de l’E glise ro m a in e , T o u rn a i 1957, 98; M. Z a  h  a  j k  i e w ii с z, Z a rys  
h is to rii litu rg ii, w : L itu rg ik a  ogólna, red . R. Z i e l  a s  к  o, L u b lin  1973, 301— 
—315; J . W i e r u s z  K o w a l s k i ,  L itu rg ik a , W arszaw a  1956, 306—307; 
N. M. D e n  i s-B  o  u 1 e  t, N otions généra les su r la  M esse, w : L ’É glise en  
prière , red . A. G . M a r t i  m o r t ,  T o u rn a i 1965, 312; E n ch ir id io n  d o cu m en ­
to ru m  in s ta u ra tio n is  litu rg icae , I, oprać. R. K a c z y ń s k i ,  T o rino  1976 
(passim ).
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(BF, η. 323, s. 500). W  n as tęp n y m  rozdzia le  czy tam y: „M atk a  Kościół... za ­
s to sow ał te ż  różne obrzędy , ja k  św ię te  b ło g o sław ień stw a , św ia tła , o k ad za­
n ia , u ży w an ie  sza t i in n e  liczne teg o  ro d z a ju  rzeczy, o p a rte  n a  za rząd ze ­
n ia c h  i tra d y c ja c h  A posto lsk ich . D zięk i tem u  m a być  p o d k reś lo n y  m a je s ta t 
ta k  w ie lk ie j o fiary , a  dusze w ie rn y c h  przez  te  w id z ia ln e  z n a k i re lig ii i po­
bożności pobudzone  do k o n tem p lac ji n a jw yższych  rzeczyw istości, k tó re  się 
k ry ją  w  te j o fierze” (BF, n . 324, s. 500).

P o lecono  w ięc  u s u n ą ć  n a d u ż y c i a ,  k tó re  z a k ra d ły  się do li tu rg ii  
m sza ln e j, a  k o n k re tn ą  p ra c ę  n a d  re fo rm ą  i p ro m u lg a c ją  n o w y ch  k s iąg  li­
tu rg iczn y ch  pow ierzono  pap ieżow i. W kró tce  też  zaczęły  się  ukazy w ać  poso­
bo row e k sięg i litu rg iczn e : B re v ia r iu m  R o m a n u m  w  1568 r., M issa le  R o m a ­
n u m  w  1570 r . ( P i u s  V); P o n tifica le  R o m a n u m  w  1595 r., C aeręm onia le  
ep isco p o ru m  w  1600 r .  ( K l e m e n s  V III); R itu a le  R o m a n u m  w  1614 r. 
( P a w e ł  V). R efo rm ę k a le n d a rz a  p rzep ro w ad z ił G r z e g o r z  X III , og łasza­
ją c  je j  zasad y  21 lu tego  1582 r. b u llą  In te r  gravissim as.

D oniosłym  w y d a rzen iem  w  n u rc ie  odnow y li tu rg ii o raz  da lszy ch  je j lo­
sów  b y ło  u s tan o w ien ie  p rzez  S y k s t u s a  V w  1588 r. b u llą  Im m e n sa  spe­
c ja ln e j s ta łe j in s ty tu c ji, z a jm u ją c e j się  c a ło k sz ta łtem  p ro b le m a ty k i litu rg icz ­
n e j. B y ła  to  Ś w i ę t a  K o n g r e g a c j a  O b r z ę d ó w  (C ongregatio  pro  
sacris r itib u s  e t caerem oniis). G łó w n y m  zad an iem  K o n g reg ac ji O b rzęd ó w  b ę ­
dzie czuw an ie  n a d  odnow ioną li tu rg ią , k o m en to w an ie  je j i w y ja śn ian ie  W ąt­
p liw ości ru b ry cy sty czn y ch , k o n tro lo w an ie  k siąg  litu rg iczn y ch  oraz now ych 
fo rm u la rzy . O d tąd  l i tu rg ia  rzy m sk a  je s t m o no litem  ściśle ok reś lo n y m  i u t r ­
w alo n y m , a  n a jw y ższy  a u to ry te t  sto i n a  s tra ż y  je j  w ykonania.· P rzyszłość 
w  te j dziedzin ie  ry so w a ła  się p ra w ie  w yłączn ie  ja k o  tro sk a  o p rak ty czn e  
i w ie rn e  w y k o n an ie  tego , co zosta ło  u t r w a l o n e  w  nów ych  k sięg ach  l i tu r ­
g icznych.

b) M s z a ł  R z y m s k i  P i u s a  V

W  M edio lan ie  w  1474 r. w y d ru k o w an o  po raz  p ie rw szy  M szał rzy m sk ie j 
k u rii , z a ty tu ło w an y  O rdo m issa lis  secu n d u m  c o n su e tu d in em  R o m anae  curiae. 
P óźn ie j u k azyw ało  się ty c h  k s iąg  coraz w ięcej. N ie  b y ły  to  je d n a k  księg i 
obow iązu jące  w  poszczególnych  d iecezjach . D opiero  z n a k a z u  S oboru  T ry ­
denck iego  p rz y s tą p io n o  do p rzy g o to w an ia  jednego  ty p u  m sza łu  d l a  c a ł e g o  
K o ś c i o ł a  łac ińsk iego . S ięgn ię to  w ięc  do  n a js ta rs z y c h  rękop isów  i g łów nie 
n a  n ich  s ię  op ierano , choć uw zg lędn iono  w  znaczne j m ierze  ta k ż e  tra d y c je  
g a llik ań sk ie , k tó re  w eszły  w  sk ład  li tu rg ii rzy m sk ie j w  w iek ach  średnich .

R efo rm u jąc  m sza ł ogran iczono  się ty lko  d o  u s u n i ę c i a  p r z e r o ­
s t ó w ,  zw łaszcza pochodzen ia  g a llikańsk iego , n a ro s ły ch  pod  kon iec  ś red n io ­
w iecza. P rzy w ró co n o  n a leż n e  m iejsce  n iedzie li, k a le n d a rz  litu rg iczn y  u p ro sz ­
czono, u su n ię to  też  n a d m ie rn ą  ilość m szy w otyw nych . D la u jedno licen ia  
ob rzędów  dodano  n a  p o czą tk u  m sza łu  sp ec ja ln e  pouczen ia  obrzędow e, czyli 
„ r u b r y k  i”, o k re ś la ją c e  b a rd zo  d o k ład n ie  w szy stk ie  ob rzęd y  m sza ln e  (R u ­
bricae generales).

T a k  z red ag o w an a  k sięg a  n o si ty tu ł  M i s  s a l e  R o m a n u m  i  w y d an a  
zo s ta ła  n a  p o lecen ie  P i u s a  V  w  1570 ro k u  jak o  jed y n ie  dopuszczalna 
k s ięg a  m sza ln a  d la  całego K ościo ła  zachodniego. To „w y d an ie  ty p iczn e” obo­
w iązu je  o d tąd  w szy stk ich  ja k o  n o rm a  w  sposobie sp ra w o w a n ia  E u ch ary stii. 
Je d y n ie  ci, k tó rzy  m ogą się w yk azać  o d m ienną  tr a d y c ją , trw a ją c ą  p rz y n a j­
m n ie j dw ieście  la t , m ogą pozostać p rzy  do tychczasow ej fo rm ie  litu rg ii. W ięk­
szość je d n a k  d iecezji w o la ła  z ró żn y ch  ra c j i  p rzy jąć  now y M szał R zy m sk i, 
choć w p ro w ad zen ie  go w  życie n ap o ty k a ło  n a  w ie le  tru d n o śc i i to  w  n ie ­
jed n y m  m iejscu . W  te n  sposób litu rg ia  m sza ln a  w  K ościele  łac iń sk im  zo­
s ta ła  n ie  ty lk o  u jedno licona , a le  tak że  u trw a lo n a  w  sposób n ie n a ru sz a ln y  na 
d ług ie  stu lec ia .
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c) E r a  r u b r y c y s t y k i

L itu rg iśc i p rz y jm u ją  ro k  u k a z a n ia  s ię  o s ta tn ie j k sięg i p o try d e n c k ie j r e ­
form y za początek  tzw . ,,ery  ru b ry c y s ty k i” w  li tu rg ii K ościo ła  łacińskiego. 
Był to  ro k  1 6  1 4 ,  zam y k a jący  d ług i p roces p rzy g o to w y w an ia  now ych 
ksiąg , z k tó ry c h  R itu a le  R o m a n u m  P a w ł a  V by ło  już o s ta tn ią  pozycją. 
O d tąd  uw ag a  sk u p iać  się będzie  n a  w y k o n y w a n i u  ok reślonych  obrzę­
dów. P o ja w ia  się tro sk a  o w y p raco w an ie  u roczystych  fo rm  m uzycznych  p rzy  
sp raw o w an iu  u s ta lo n e j li tu rg ii  (tzw. „ok res b a ro k u ”), ubogacen ia  je j now y­
m i kom pozycjam i; rów nocześn ie  szerzy  się p ra k ty k a  M s z y ’ c i c h y c h ,  choć 
K ościół zab iega  o uczestn ic tw o  w ie rn y ch  w  sposób czynny  i żyw y.

G łów na  je d n a k  tro sk a  sk u p ia  się te ra z  n a  d o k ład n y «  * op an o w an iu  ru ­
b ry k  i p recy zy jn y m , p ięk n y m  ich  w y k o n an iu  w  p rak ty ce . W szystko zostało  
bow iem  d ok ładn ie , a  n a w e t d rob iazgow o okreś lone : tek s ty , p o rządek  c e le b ra ­
cji, postaw y , gesty , p a ra m e n ty , sposób w y k o n y w an ia  obrzędów  (głośno, ci­
cho, w  śp iew ie; m elod ie , sk łony , itp.). N ad  ty m  w szystk im  czu w ają  od tąd  
„ r u b r y c y ś c  i” , sp ec ja liśc i w ie lk ie j k la sy  od ru b ry k , czy li litu rg iczn y ch  
przep isów , d ru k o w an y ch  k o lo rem  czerw onym  w  k sięg ach  li tu rg iczn y ch  (łac. 
ruber =  czerw ony).

M im o całe j tro sk i d u szp as te rsk ie j o u d z ia ł w ie rn y ch  w  u jed n o lico n e j l i ­
tu rg ii p rzep aść  pom iędzy  o łta rzem  a lu d em  p o w ięk sza  się i pog łęb ia . N a­
s tęp u je  coraz w iększy  rozdźw ięk  pom iędzy  życiem  litu rg iczn y m  K ościo ła  h ie ­
ra rch icznego  a pobożnością  ludu , k tó ra  szuka  w łasnego  w y razu  w  p a r a l i -  
t u r g i c z n y c h  c z y  p r y w a t n y c h  n ab ożeństw ach . R ozw ija  s ię  p r a ­
w o d a w s t w o  litu rg iczne , w ychodzą różne d e k re ty  K o n g reg ac ji O brzędów , 
k tó ra  dąży  n ie  ty lk o  do u jed n o licen ia , a le  i do ca łkow itego  s c e n t r a l i z o ­
w a n i a  li tu rg ii  K ościo ła zachodniego . W  litu rg ice  d o m inu je  za tem  podejśc ie  
p raw n icze , ju ry d y czn e , co p rzy czy n ia  się do oddzie len ia  się osobistego  życia 
duchow ego w ie rn y ch  i d u ch o w ień stw a  od litu rg iczn e j służby  Bożej, k tó ra  
je s t p rzecież  n a jp e łn ie jszy m  źród łem  życia duchow ego  d la  każdego  ch rześc i­
jan in a .

d) R u c h  l i t u r g i c z n y

T ro sk a  K ościo ła  o ak ty w n y  i żyw y u d z ia ł w ie rn y c h  w  litu rg ii , zw łaszcza w e 
M szy św., zaczęła  p rzy b ie rać  coraz w y raźn ie jsze  k sz ta łty  ju ż  w  p ierw szej 
połow ie X IX  w ieku . O pactw o b en ed y k ty ń sk ie  w  S o l  e s  m e s ,  zw łaszcza 
p race  o. P ro sp e ra  G u e r a n g e r a  (1805— 1875), d a ły  s ilny  im pu ls k u  odno­
w ie  li tu rg ii  rzy m sk ie j n a  te re n a c h  F ran c ji, gdzie rozpow szechn iona b y ła  tzw . 
„ litu rg ia  n e o g a llik a ń sk a ”. P race  o. G u e r a n g e r a  z zak resu  litu rg ii, zw łasz­
cza teo log ii ro k u  litu rg icznego  (L ’année  litu rg iq u e  — w ielo tom ow e), a  także  
duchow e o d d z ia ływ an ie  całego opac tw a , p rzy czy n iły  się w a ln ie  do odrodze­
n ia  życia litu rg icznego  w śró d  w ie rn y ch . O dnow ien ie  c h o r a ł u  g r e g o ­
r i a ń s k i e g o  to  ta k ż e  w ie lk a  zasłu g a  tego  ośrodka. D ru g im  k ra je m  w y­
k a z u ją c y m  w iększe  ożyw ien ie  n a  po lu  litu rg iczn y m  b y ły  N iem cy, gdzie  znów  
b en ed y k ty n i p rzyczyn ili się do  obudzen ia  zaczątków  ru c h u  litu rg icznego . 
R ów nież w  A ng lii m ożna  m ów ić o ru c h u  odnow y, in sp iro w an e j p rzez  b e ­
ned y k ty n ó w . N a jw ięk szy m  je d n a k  ośrodk iem  odnow y życia  litu rg iczn eg o  s ta ­
ła  się B elg ia . D w a O pactw a b e n e d y k ty ń sk ie  odeg ra ły  tu  szczególnie decy­
d u jącą  ro lę : op ac tw o  w  M o n t  C é s a r  oraz opactw o S a i n t  A n d r é  koło 
B ruges.

W łaściw y je d n a k  „ r u c h  l i t u r g i c z n  y ”, czy li ru ch  odnow y życia
litu rg icznego  w ś r ó d  w i e r n y c h ,  rozpoczyna się od ro k u  1 9 0 9.
W d n iach  23—26 w rześn ia  teg o  ro k u  o d byw ał się w  B elgii, w  M alines, N a­
rodow y K ongres D zieł K ato lick ich , n a  k tó ry m  b a rd zo  m ocno postaw iono  sp ra ­
w ę u c z e s t n i c t w a  c z y n n e  go w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  w  li tu r ­
gii K ościoła. B en ed y k ty n  L a m b e r t B e a u d u i n  (f 1960) z opac tw a  M ont
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C ésa r w  L o u v a in  w yg łosił w ted y  s ław n y  re fe ra t  n a  te m a t m o d litw y  K ościo­
ła  i b ard zo  w y d a tn ie  p rzy czy n ił się do ożyw ienia  ru c h u  litu rg icznego . Zaczę­
to  w y d aw ać  c z a s o p i s m a  pośw ięcone tem aty ce  litu rg iczn e j (np. „V ie li­
tu rg iq u e ”, późn ie j „L es q u es tio n s  li tu rg iq u e s”), o rg an izow ano  „ d n i” i „ ty ­
godn ie  litu rg iczn e” . N aczelnym  h asłem  ru c h u  -było „ak ty w n e  uczestn ictw o 
w szystk ich  w ie rn y c h ” w  li tu rg ii K ościoła. M ocne oparc ie  d la  oddolnego ruchu  
litu rg icznego  s tan o w ił p o n ty f ik a t P i u s à  X  (1903— 1914), zw łaszcza jego n a ­
w o ły w an ia  do czynnego u d z ia łu  w ie rn y c h  w  życiu  litu rg iczn y m  K ościoła 
oraz d e k re ty  o częste j K om un ii św . i w czesnej k o m u n ii dzieci (Q uam  singu ­
lari — 8.1.1904). N ie w racan o  już  nosta lg iczn ie  k u  przeszłości, lecz — w y­
k o rzy s tu jąc  b o g ac tw a  tra d y c ji — to ro w an o  d rogę p r z y s z ł o ś c i  d la  „ litu r­
g ii ży w e j”. W yd aw an ie  m s z a l n i k ó w  d la  w ie rn y c h  by ło  w ażn y m  czynn i­
k iem  b u d zen ia  św iadom ości li tu rg iczn e j w  szerok ich  ko łach  spo łeczeństw a 
kato lick iego  oraz u ła tw ia ło  czynne w łączen ie  się w  litu rg ię  m szalną .

P o  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w ej ru c h  litu rg iczn y  ro zp rze s trzen ia  się na 
inne  k ra je  (H olandia , A u str ia , W łochy, H iszpan ia , S ta n y  Z jednoczone, K a­
n ad a , C zechosłow acja , Polska). D ru g a  w o jn a  św ia to w a  za trz y m a ła  ru c h  l i tu r ­
g iczny, a le  go n ie  zgasiła . D użym  im pu lsem  b y ły  en cy k lik i P i u s a  X II, 
u k azu ją ce  m is te r iu m  K ościo ła  oraz m ięjsce  li tu rg ii w  jego życiu (M ystici 
C orporis  — 1943 r., M edia tor D ei — 1947 r.). P o w s ta ją  k ra jo w e  c e n t r a  
d u s z p a s t e r s t w a  l i t u r g i c z n e g o ,  u k a z u ją  się dalsze pism a 
i liczne p u b l i k a c j e  o tem a ty ce  litu rg iczn e j; o rg an izu je  się k u r s y  
i z j a z d y  przeznaczone d la  duchow ieństw a , a w reszcie  p o w sta ją  d iece­
z ja ln e  k o m i s j e  l i t u r g i c z n e ,  k ie ru ją c e  b a rd z ie j jedno lic ie  oddolnym  
ruchem . D zięki te m u  ru c h  litu rg iczn y  p rzy b ie ra  coraz b a rd z ie j c h a ra k te r  
d u s z p a s t e r s k i ,  a  m n ie j h is to ry czn o -este ty zu jący . R uch  litu rg iczn y , w y­
ro s ły  n a  g ru n c ie  odnow y ek lez ja ln e j, p rzy czy n ił się w  decydu jący  sposób do 
n a jw ięk sze j w  dz ie jach  K ośc io ła  re fo rm y  litu rg iczn e j, zap o czą tkow anej na  
Soborze W a ty k a ń sk im  I I  (11.X.1962—8.XH.1965).

e) M s z a ł  R z y m s k i  P a w i a  V I

P ie rw szy m  d o k u m en tem  soboru  b y ła  K o n s ty tu c ja  o litu rg ii św ., ogło­
szona przez  P a w ł a  VI 4 g ru d n ia  1963 roku . P rzy p o m n iaw szy  teo re ty czn e  
zasady  li tu rg ii (K L 1—46) sobór p rzeszed ł do dziedziny  p rak ty czn e j re fo r­
m y i odnow y n a  w szystk ich  o d c inkach  życia  litu rg icznego  w  K ościele 
(K L 47— 130), w  ty m  tak że  — i n a d e  w szystko  —· M szy św . (K L 47—58). So­
b ó r da ł ty lk o  g ł ó w n e  w y t y c z n e  dotyczące re fo rm y  M szału  R zym sk ie­
go. N ad  w y k o n an iem  po leceń  soboru  czuw ać m ia ła  K on g reg ac ja  O brzędów  
o raz  sp ec ja ln ie  p o w o łan a  w  ty m  celu  „ R a d a  W y k o n a w c z a ” (C onsilium  
ad ex seq u en d a m  C o n stitu tio n em  de sacra L iturg ia).

Z aczęła  się m. in. re fo rm a  M szału  R zym skiego, p rzep ro w ad zan a  e tap am i. 
I n s t r u k c j e  w y k o n a w c z e  w p ro w ad za ły  stopn iow o  pew n e  now e e le ­
m en ty  do ce le b rac ji eu ch a ry s ty czn y ch  w  oparc iu  o do tychczasow y M szał 
R zym sk i (uproszczenie  obrzędów , język i narodow e, lek c jo n a rz  m szalny , n ie - 
p o w ta rzan ie  przez ce le b ran sa  p ry w a tn ie  części zm iennych  w ykonyw anych  
przez w iernych , o łta rz  tw a rz ą  do lu d u , itp.). P ie rw sza  in s tru k c ja  w y k o n aw ­
cza In te r  O ecum en ic i u k aza ła  się 26.1ХД964 roku . N astęp n e  co 3 la ta : T res  
abh inc  annos  (4.V.1967), E u ch a ris ticu m  m y s te r iu m  (25.V.1967), L itu rg icae  in ­
stau ra tio n es  (30.IX.1970), i inne.

Po  w ie lu  e k s p e r y m e n t a c h  w  okreś lonych  środow iskach  i . d y ­
s k u s j a c h  w  k ręg u  spec ja lis tó w  oraz duszpaste rzy , p rzygo tow ano  now ą 
k sięgę  litu rg iczn ą , -którą p ap ież  P a w e ł  V I za tw ie rd z ił i ogłosił k o n sty ­
tu c ją  ap o sto lsk ą  M issale R o m a n u m  tl d n ia  3.IV.1969 roku . T ypiczne w ydan ie  
now ego M szału  R zym skiego u kaza ło  się 26.111.1970 roku . O prócz z re fo rm o ­
w anego  ju ż  w cześn ie j O rdo M issae  oraz te k s tó w  m szalnych , k sięg a  zaw iera  
o b s z e r n y  w s t ę p  n a tu ry  teo log icznej i d u szp as te rsk o -litu rg iczn e j (In s ti-
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tu tio  G enera lis M issa lis R om ani). P rzy w ró co n o  w ie le  m od litw  z daw nych  
sa k ra m e n ta rz y  i sporo  tra d y c y jn y c h  p re fa c ji; dodano  t r z y  n o w e  M o­
d litw y  euch ary s ty czn e , k tó re  u b o g aca ją  tr a d y c ję  rzy m sk ą  n a jlep szy m i e le­
m en tam i in n y ch  tr a d y c ji (litu rg ie  w schodn ie , li tu rg ia  g a llik ań sk a , an a fo ra  
H i p o l i t a  R z y m s k i e g o  w  dosto sow anej fo rm ie); p rzyw rócono  z a g u ­
b io n ą  w  c iągu  w iek ó w  M od litw ę  pow szechną  (1966). M szał R zym sk i o trzy ­
m a ł sw o je  d o p e ł n i e n i e  w  in n y ch  księgach , zw iązan y ch  ze sp raw o ­
w an iem  M szy św .: now y L e k c jo n a rz  m sza ln y  (1970), K yria le  s im p le x  (1964), 
G raduale s im p le x  (1967). W  ro k u  1975 uk aza ło  się d ru g ie  w y d an ie  typ iczne  
M szału  R zym skiego, p o p raw io n e  i uzupełn ione . Z aw ie ra  on m . in. około 
90 p re fa c ji  i b a rd zo  w ie le  m o d litw  k ap łań sk ich , p rz y w ró c o n y c h , na jczęśc ie j 
z d aw n y ch  sak ram en ta rzy .

N ow a k s ięg a  d o p u s z c z a  s p o r o  i n i c j a t y w y  ze s tro n y  cele­
b ra n sa  oraz in n y ch  u czestn ik ó w  M szy św . Is tn ie je  m ożliw ość w y b o r u  
r ó ż  h  у  с h  tek s tó w  czy sposobów  o d p raw ian ia  m szy  (4 M od litw y  e u c h a ry ­
styczne, m sze kon ce leb ro w an e , śp iew ane , czy tane , z d iakonem ), d o daw an ia  
k o m e n t a r z a  w  o k reś lonych  m ie jscach  (po pozdrow ien iu , p rzed  czy ta ­
n iam i, p rzed  p re fac ją , p rzed  rozesłan iem ), sw obodnego fo rm u ło w an ia  w p r o ­
w a d z e ń  do p ew n y ch  m od litw , czy obrzędów  (do a k tu  p o k u tnego , w ezw a­
n ia  do m o d litw y  po p rzy g o to w an iu  darów , w p ro w ad zen ia  do M o d litw y  P ań ­
s k ie j  czy fo rm u ły  w  czasie u k a z a n ia  H ostii p rzed  K o m u n ią  św . i innych). 
E lastyczność  now ego m sza łu  n ie  oznacza je d n a k  ca łk o w ite j dow olności; m a 
ona śc iśle  o k r e ś l o n e  g r a n i c e  i cel d u szp as te rsk i. In s tru k c je  k o n g re ­
g ac ji oraz n ap o m n ien ia  o s ta tn ich  p ap ieży  p rzy p o m in a ją  o ty m  o sta tn io  dość 
często; w śró d  d u szp as te rzy  n ie  w szędzie  bow iem  d ob rze  zrozum iano  in te n c je  
soboru  oraz sens odnow y litu rg iczn e j.

ks. B ro n is ła w  M o k rzy c k i S J , K ra k ó w — W arszaw a

II. C ZY T A N IA  B IB L IJN E  W L IT U R G II 

H om ilie „eucharystyczne” (dokończenie)

12. „Idźcie, Ja w as posyłam !” (Obrzędy zakończenia)

M yśli do hom ilii

a) K r ó t k i ,  b a r d z o  z o b o w i ą z u j ą c y  o b r z ę d

O brzędy  M szy św . w  sposób zw ięzły  o b ja w ia ją  p raw d z iw ą  n a tu rę  ludu  
B ożego i m ów ią  sym boliczn ie  o ca ły m  m is te r iu m  K o śc io ła 2. N aw et ta k  
sk ro m n y  ry t ja k  „ O b r z ę d y  z a k o ń c z e n i  a ” m a g łębszy sens niż 
ty lko  pożegnan ie  z eb ran y ch  przez c e le b ran sa  i rozw iązan ie  „ eu ch a ry s ty cz ­
nego zg ro m ad zen ia”. J e s t to  tak że  z n a k  u k ry te j rzeczyw istości, „znak  na  
g łęb iach ” m is te r iu m  C h ry s tu sa  i K ościoła. P rz y g lą d n ijm y  się n a jp ie rw  sa­
m em u zn ak o w i od jego  „ m a te r ia ln e j” n ie ja k o  s trony .

„O brzędy  zak o ń czen ia” (.Ritus conclusionis) s k ła d a ją  się z pozd row ien ia

2 Zob. W j 19; Iz 2,2—5; 44,8; 45,14n.23n; 49,1.3.5—7a; Ł k  2,30—32; Mt 
4,15—16; 28,19; M k 16,15—20; 1 P  2,9— 10; A p 5,10.—K K  33—36; K D K  38,— 
In s tita tio  G enera lis M issalis R o m an i (sk ró t — IG M R), n.57, M issale R o m a ­
n u m , ed itio  ty p ic a  a lte ra , T ypis P o ly g lo ttis  V atican is  1975, s. 42; In s tru k c ja  
o ku lc ie  T a je m n ic y  e u ch a ry s tyc zn e j (skró t — EM), n.13, W rocław sk ie  W ia­
dom ości K ościelne 22(1967)242—243. — P. G r e l o t ,  L ud , w : S ło w n ik  teo lo ­
g ii b ib lijn e j, red . X . L é o n - D u f o u i ,  P o zn ań  1973, 425—435. P o d k re ś len ia  
w cy tow anych  te k s ta c h  — m oje (В. М.).
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i b ło g o s ław ień stw a  k ap łań sk ieg o , a  tak że  z sam ego  „ ro zes łan ia” . P o zd ro w ie­
n ie  „ P a n  z w am i”, b ib lijn e  i — w  litu rg iczn y m  zasto so w an iu  — sta ro ży tn e , 
w p ro w ad za  do b ło g o s ław ień stw a  o tre śc i tr y n ita rn e j i p a sch a ln y m  c h a ra k ­
te rze  (u dzie lane  w  fo rm ie  krzyża!). M oże ono p rzy b ie rać  w  pew n y ch  dn iach  
czy okolicznościach  fo rm ę „U roczystego b ło g o s ław ień stw a” lu b  tzw . M odlitw y  
n a d  ludem . S am o ro zes łan ie  b rzm i: „ I d ź c i e ,  o f i a r a  s p e ł n i o n a ”
(Ita , m issa  est).

A ja k i je s t sens tego  obrzędu?
P o zd row ien ie  „ P a n  z w a m i” p rzy p o m in a  trw a ją c ą  o b e c n o ś ć  P a n a  

Je z u sa  w  K ościele, w  św ię ty m  zg rom adzen iu , zw łaszcza  podczas sp raw o w an ia  
M szy św . (por. K L  7). C ały  ła d u n e k  treśc io w y  w  n im  z a w a rty  m ożna w y­
raz ić  w  słow ach: Z osta liśc ie  n a k a rm ie n i słow em  B ożym  i C ia łem  P ań sk im . 
P a n  je s t obecny i żyw y w  g łęb i w aszy ch  serc  — je s t z w am i.

Jezu s  C h ry stu s  — obecny  w  K ościele  — je s t tym , „k tó rego  O jciec p o ­
św ięc ił i p o s ł a ł  n a  św ia t” (J  10, 36; po r. J  6, 38. 57; 7, 28.33; 8, 26.29. 
42). J e s t  w ie lk im  „P o słan y m ” (por. J  9, 7), z b ie ra ją c y  i d o p ro w ad za jący m  
do d oskona ło śc i w szelk ie  p o słan n ic tw a  od B oga do ludzi. Z m a rtw y c h w sta ły  
P a n  m ów i do sw oich  w y b ran y ch : „ J a k  O jciec M nie posłał, ta k  i J a  w as 
p o s y ł a m ” (J  20, 21). „D ana M i je s t w sze lka  w ład za  w  n ieb ie  i n a  ziem i. 
I d ź c i e  w ięc i n au cza jc ie  w szy stk ie  n a ro d y , u d z ie la jąc  im  ch rz tu  w  im ię  
O jca  i S yna, i D ucha Św iętego . U czcie je  zachow yw ać w szystko , co w am  
p rzy k aza łem . A oto J a  je s tem  z w am i p rzez  w szystk ie  dn i, aż do skończen ia  
ś w ia ta ” (M t 28, 19—20). „ I d ź c i e  n a  ca ły  św ia t i głoście E w an g elię  w sze l­
k iem u  s tw orzen iu . K to  u w ie rzy  i p rzy jm ie  ch rzes t, b ędzie  zb aw iony ; a k to  
n ie  uw ierzy , będzie  potępiony... Po  rozm ow ie z n im i P a n  Jezu s  zo sta ł w zię ­
ty  do n ieb a  i z a s iad ł po p raw icy  B oga. O ni zaś p o s z l i  i g łosili E w angelię  
w szędzie , a  P a n  w sp ó łd z ia ła ł z n im i i p o tw ie rd za ł n a u k ę  zn ak am i, k tó re  je j 
to w arzy szy ły ” (M k 16, 15— 17. 19—20).

M isy jny  n ak az  P a n a  spoczyw a n a  ap osto łach  i n a  c a ł y m  K ościele, 
k tó ry  ze sw ej n a tu ry  cały  je s t aposto lsk i, w łaśn ie  d la tego , że je s t C h ry ­
stusow y. P a n  z m artw y ch w s ta ły  w ciąż  p osy ła  sw ój K ośció ł w  św ia t i zaw sze 
„w sp ó łd z ia ła  z n im ” p o tw ie rd z a ją c  n a  różne sposoby p ra w d ę  E w angelii. 
„O brzędy  zak o ń czen ia” M szy św . u ja w n ia ją  w ła śn ie  te n  m i s y j n y  c h a ­
r a k t e r  c a ł e g o  K o ś c i o ł a ,  zespolonego  z C h ry stu sem  w  Jego  
zb aw czo -ku ltycznym  p o słann ic tw ie .

B łogosław ieństw o  czy M odlitw a n a d  lu d em  zaw sze m a n a  k o ń cu  zn an ą  
fo rm u łę : „N iech w as b łogosław i Bóg w szechm ogący, O jciec i Syn, i D uch  
Ś w ię ty ” . O sta teczne  ź r ó d ł o  p o s ł a n n i c t w a  K ościo ła  to  n ie p o ję ta  t a ­
jem n ica  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. O jciec posy ła  Syna, by  zb aw ił św ia t i p rzy ­
w ró c ił p raw d z iw y  k u lt B oga Żyw ego (por. J  3, 16— 18; 4, 21—24; 17, 3—8). 
S yn  Boży, po do k o n an iu  pascha lnego  m is te riu m  w  śm ie rc i K rzyżow ej i ch w a­
lebnym  zm artw y ch w s tan iu , jak o  u w ie lb iony  w  sw y m  człow ieczeństw ie  — 
s ta je  się źród łem  D ucha Św iętego  i posy ła  Go n a  św ia t od O jca (por. J  7, 
37—40; 14, 15— 17.26; 15, 26; Dz 2, 33). Z ko le i D uch  Ś w ię ty  d z ia ła jąc  w  K o­
ściele  rozdzie la  w  n im  ró żn o rak ie  „ d a ry ” oraz „posy ła” w y b ra n y c h  uczn iów  
P a n a  do sp e łn ia n ia  odpow iedn ich  dzie ł aposto lstw a . W  K ościele an tio ch eń ­
sk im  np. w idzim y  w y raźn ie  ta k ie  w ła śn ie  d z ia łan ie  D ucha Św iętego : „G dy 
o d p raw ia li pu b liczn e  nabożeństw o  i pościli, rz e k ł D uch  Św ięty : „W yznacz­
cie m i już  B a rn a b ę  i S zaw ła  do dzieła , do k tó rego  ich  pow oła łem . W tedy  po 
poście i m od litw ie  oraz po w łożen iu  n a  n ich  rąk , w y p raw ili ich. A  oni w  y- 
s ł a n i  p r z e z  D u c h a  Ś w i ę t e g o  zeszli do S eleucji, a  s ta m tą d  od­
p ły n ę li n a  C y p r” (Dz 13, 2—4; por. też Dz 8, 29. 39; Dz 10, 9; 16, 7; 20,- 23). 
R ów nież „ d a ry ” h ie ra rch iczn e j posług i w  K ościele pochodzą od D ucha P a ń ­
skiego, skoro  to  w łaśn ie  „D uch Ś w ię ty  usta-now ił w y b ran y ch  k an d y d a tó w  
b isk u p am i, aby  k ie ro w a li K ościo łem  B ożym ” (por. Dz 20, 28). W  kon tekśc ie  
„O brzędów  zak o ń czen ia” za rów no  e lem en t try n ita rn y , ja k  i p asch a ln y  (za­
w a rty  w  b łogosław ieństw ie) na leży  odczy tyw ać „ m i s y j n i e ” — jako
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sięgn ięc ie  aż  do osta tecznego  ź ró d ła  w szelk iego  p o słan n ic tw a  K ościo ła  i po­
w o łan ie  się n a  n ie  tu ż  p rzed  „ ro zes łan iem ” eu ch a ry s ty czn e j w spó lno ty .

W ezw anie: „Idźcie, o fia ra  sp e łn iona!” s tan o w i bezp o śred n io  „rozw iąza­
n ie” tego  oto „zg rom adzen ia  eu ch ary s ty czn eg o ” i je s t z ac h ę tą  do opuszczen ia  
św ią ty n i. S tw ie rd za  po p ro s tu , że w  sferze  litu rg icznego  d z ia łan ia  w szystko 
ju ż  zostało  spełn ione  w  uo b ecn ien iu  o fia ry  N ow ego P rzym ierza .

W  św ie tle  je d n a k  ca łe j M szy św . o raz  w szy stk ich  znaków  li tu rg ii z a ­
ko ń czen ia  je s t to  zarów no  p rzypom nien ie  m isy jnego  c h a ra k te ru  K ościoła, jak  
i b a rd zo  zobow iązu jące  w ezw anie.

J u ż  św . H i p o l i t  R z y m s k i  (III w.) op isu jąc  E u ch a ry s tię  neo fitów  
n a  k o ń cu  do d a je  b a rd zo  zn am ien n y  k o m en ta rz : „Po skończen iu  n a to m ia s t 
tego  (E ucharys tii), n i e c h  k a ż d y  s p i e s z y  s p e ł n i a ć  d o b r e  
u c z y n k i ,  być  m iłym  p rzed  B ogiem  i postępow ać sp raw ied liw ie , m yśląc 
o K ościele i czyniąc to , co on uczy i w y k o n u jąc  to  w  pobożności” (T ra d yc ja  
aposto lska , n . 21). Do tego  sta ro ży tn eg o  św iad ec tw a  n aw iązu je  o fic ja ln y  k o ­
m en ta rz  now ego M szału  R zym skiego  w y ja śn ia ją c  sens sam ego obrzędu  „ro ­
z e s łan ia” (d im issio  ipsa). O brzędem  ty m  — m ów i k o m en ta rz  — „rozsy ła  się 
zg rom adzen ie , b y  każd y  w ra c a ł do sp e łn ian ia  sw ych  d o b ry ch  czynów , w y ­
ch w a la ją c  i b łogosław iąc  P a n a ” (coe tu s d im itti tu r , u t u n u sq u isq u e  ad opera  
sua bona reve r ta tu r , co llaudans e t bened icens D o m in u m  — IG M R , n. 57 
b, s. 42).

P e łn ić  „sw oje d ob re  czyny” — to  po  p ro s tu  żyć w  p e łn i po ch rześc ijań ­
sku, zgodnie z w o lą  O jca, z Jeg o  p rz y k a z a n ia m i i N ow ym  P rzy k azan iem  
C h ry stu so w y m  „m iło w an ia  b liźn ich  ta k , ja k  O n n a s  u m iło w ał” (por. J  13, 
34; 15, 12); to  tak że  rozeznać  s w o j e  m i e j s c e  i r o l ę  w  C h ry stu so ­
w ym  K ościele  jak o  w ła sn e  „pow o łan ie” oraz w ie rn ie  je  w ypełn iać . J a k  p re ­
cy zy jn a  m aszy n a  fu n k c jo n u je  p raw id ło w o  i p rzynosi p oży tek  ty lk o  w tedy , 
gdy  k ażd y  e lem en t je s t n a  sw oim  m ie jscu  oraz w y k o n u je  sobie w łaśc iw ą  
p racę , ta k  i w  jed n y m  w ie lk im  „o rgan izm ie” K ościo ła  k ażd y  w in ien  pełn ić  
sw oje z ad an ia  w ie rn ie  i dok ładn ie , by  K ościół m ógł p rzynosić  ow oce za­
m ierzone przez  Boga. D u c h o w n i  w in n i za jm o w ać  się sp ra w a m i duchow ­
n y m i z ca łym  zaan g ażo w an iem  i n a  serio ; ś w i e c c y  zaś w in n i p ilnow ać 
sobie w łaśc iw y ch  dziedzin . P om ieszan ie  zaś k o m p e ten c ji i z ad ań  zaw sze od­
b ije  się w  o sta teczn y m  ro z ra c h u n k u  n eg a ty w n ie  n a  życiu  K ościoła, jaK 
zre sz tą  ju ż  n ie je d e n  ra z  m ia ło  to  m ie jsce  w  h is to rii, ró w n ież  w  o s ta tn ich  
czasach  posoborow ej, odnow y (por. np . tre ść  tzw . „Synodu ho len d ersk ieg o ” 
w  R zym ie ze s tyczn ia  1980 roku). K iedyś św . P aw e ł aposto ł tłu m aczy ł tę  
p ro s tą  zasad ę  K o ry n tian o m , o d słan ia jąc  z a razem  m is te riu m  K ościo ła  jak o  
C ia ła  C hrystusow ego , w yposażonego  w  r ó ż n o r a k i e  d a ry  d la  d o b ra  ca­
łości (por. 1 K o r 12, 4— 13, 13). W ierne  w y k o n y w an ie  „sw oich  d o b ry ch  czy­
nów ” (sua  bona opera ) je s t p raw d z iw y m  d a re m  d l a  c a ł e g o  K ościoła, 
je s t k o n k re tn ą  „ słu żb ą” m iłości (gr. d iakonia)  bez złudzeń . Z a m ało  m ów i 
się  o te j fo rm ie  m iłości bliźniego! T ak  w ie le  zależy  od w iern o śc i w szystk ich  
w  s w o i c h  codziennych  zadan iach . Życie zaś sam o uczy, ja k  w ie le  szkód 
w y n ik a  d la  całego spo łeczeństw a, gdy poszczególn i jego członkow ie n ie  p e ł­
n ią  do k ład n ie  sw oich  zad ań , „sw oich  d o b rych  czynów ”.

In s tru k c ja  E ucharis tie  um  m y s te r iu m  om aw ia jąc  w  n u m erze  13 „N astęp ­
s tw a  sp raw o w an ia  E u ch a ry s tii w  codziennym  życiu  w ie rn y ch ” zb ie ra  zw ięźle 
n a u k ę  soboru  n a  o m aw ian y  te m a t cy tu jąc  też  k a p ita ln y  te k s t św. H i p o ­
l i t a  R z y m s k i e g o .  W arto  p rzy toczyć dosłow nie  te k s t in s tru k c ji: „W ier­
n i p o w in n i w  życiu  i o byczajach  zachow yw ać to , co p rzez  w ia rę  i s a k ra ­
m en t o trzy m ali w  sp raw o w an iu  E u ch ary s tii. N iech  w ięc dołożą s ta ra ń , by 
z ocho tą  c a ł e  ż y c i e  sw e spędza li w  m ocy n ieb iań sk ieg o  posiłku , ucze­
stn icząc  w  śm ierc i i zm a r tw y c h w s ta n iu  P ań sk im . Z a tem  n iech  każdy , skoro 
w zią ł u d z ia ł w e M szy św., zad b a  o sp e łn ian ie  d o b rych  uczynków , podoban ie  
się B ogu, n a leż y ty  sposób bycia , oddan ie  K ościołow i, sp e łn ia ją c  to , czego 
się n au czy ł i p o stęp u jąc  w  pobożności, s ta w ia ją c  sobie z a d a n i e  p rzepo -
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je n ia  św ia ta  duchem  ch rześc ijań sk im  i d a w a n i e  ś w i a d e c t w a
C h ry stu so w i w e w szystk im  pośród  w spó lno ty  lu d zk ie j” .

Ż ad n e j b o w iem  „w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie j n ie  zb u d u je  się, jeże li nie 
będzie  m ia ła  k o rzen ia  i o ś ro d k a  w  sp raw o w an iu  n a jśw ię tsze j E u ch ary s tii; 
od n ie j w ięc w inno  się zaczynać  w ychow an ie  do d u ch a  w spó lno ty” 
(EM, n. 13).

W  „O brzędach  zak o ń czen ia” p o w in n i z a tem  w ie rn i św iadom ie  odbierać 
w ciąż n a  now o C h ry stu so w e  w e z w a n i e :  J a k  O jciec m ój po sła ł M nie do 
w as, ta k  J a  w as posy łam  do b rac i! Idźcie, by  służyć w szystk im  w  spokoju  
i w iernośc i w łasn em u  p o w o łan iu  oraz k o n k re tn y m  zad an io m  (m ęża, żony, 
o jca, m a tk i, w ychow aw cy , u rzęd n ik a , rob o tn ik a , s tu d e n ta , uczn ia , itd.). 
„Idźcie, o fia ra  spełn iona!” — w inno  b rzm ieć  w  św iadom ości uczestn ików  
E u ch a ry stii: „ Ja k  H o stia  p rze tw o rzy ła  n asze  człow ieczeństw o, ta k  n asze  czło­
w ieczeństw o  w inno  p rze tw a rzać  św ia t” (P. T e i l h a r d  d e  C h a r d i n ) .

M isy jn a  n a tu r a  K ościo ła  oraz jego o tw arc ie  się n a  ca ły  św ia t u jaw n ia  
się n ie  ty lk o  w  „O b rzęd ach  zako ń czen ia”. M odlitw y  m szalne  (M odlitw a 
eu ch ary s ty czn a , m o d litw y  k ap łań sk ie , zw łaszcza K olek ty ) często  i w ie le  m ó­
w ią  o z a d a n i a c h  lu d u  Bożego w obec całego św ia ta , a  n aw e t całego 
s tw o rzen ia . Szczególnie M odlitw a w iernych , czyli „M odlitw a pow szechna”, 
z zasad y  i zaw sze o b e jm u je  p o trzeb y  c a ł e g o  K ościo ła  oraz całego św ia ­
ta  — obok sp ra w  m iejscow ej w spó lno ty  i szczegółow ych in te n c ji po lecanych  
w  k ażd e j M szy św. S łow a k o n se k ra c ji p rzy p o m in a ją  też, że w  E u ch ary stii 
u o becn ia  się m is te riu m  p o jed n an ia  w e K rw i C h ry stu sa , w e K rw i now ego
i w iecznego  p rzy m ierza , k tó ra  p rze lew a  się „za w ie lu  n a  odpuszczenie  g rze ­
chów ”. Słow o Boże r o z s z e r z a  w ciąż św iadom ość u czestn ik ó w  E u c h a ry ­
stii i od słan ia  p rz e d  n im i w szech o g arn ia jący  p la n  Bożego zbaw ien ia , 
pow szechnego  zbaw ien ia . P rzy g o to w an ie  do U czty  p a sch a ln e j poprzez M o­
d litw ę  P a ń sk ą  rozszerza  nasze se rca  n a  m yślen ie  w szech o g arn ia jące  („Ojcze 
nasz...”), a  „w ezw an i n a  u cz tę  B a ra n k a ” są  p rzecież  w szyscy. K ażdy  w ie­
rzący  i ochrzczony m a p ra w o  p rzy s tąp ić  do s to łu  P ańsk iego . M isy jny  a sp ek t 
K ościo ła dobrze je s t osadzony  w  pow szechności jego  p o słan n ic tw a  i w ciąż 
u ja w n ia  się w  m o d litw ach  litu rg iczn y ch  oraz in n y ch  obrzędach . T ym  n ie ­
m n ie j „O brzędy  zak ończen ia” ze sw ej n ie jak o  n a tu ry  z b ie ra ją  te n  w ą tek  
w  je d n ą  całość, b y  poprzez  obrzęd  „ ro zes łan ia” n ad ać  i m p u l s  m  i s y j-  
n  y  „euch a ry s ty czn em u  zg ro m ad zen iu ” , k tó re  te ra z  „ ro z ry w a” n ie jak o  sw ój 
k rąg , b y  w y j ś ć  k u  i n n y m ,  by  p e łn ić  zad an ia  K ościo ła  jak o  lu d u  Bo­
żego „posłanego” i w ciąż posy łanego  do św ia ta  ze św ia tłem  C h rystu sow ej 
E w an g elii oraz c iep łem  Jeg o  o fia rn e j m iłości.

W szystk ie  te  s tw ie rd zen ia  w y m a g a ją  je d n a k  p o g ł ę b i e n i a  a dać je 
m oże za trzy m an ie  się n a  b i b l i j n e j  w i z j i  K o ś c i o ł a  jak o  lu d u  
Bożego „posłanego” w  św ia t z odpow iedzia lnym  zadan iem .

b) J e s t e ś c i e  l u d e m  w y b r a n y m ,  a b y  o g ł a s z a ć  
d z i e ł a  B o ż e

Bóg rea lizu jąc  sw ój zbaw czy zam y sł w  h is to rii w y b ra ł j e d e n  n a r ó d ,  
k tó ry  uczyn ił sw o ją  w y łączn ą  w łasnością . W y b ra ł Iz ra e la  i pow o ła ł go nie 
ze w zględu  n a  jego  liczebność, siłę  lub  zasług i, lecz jed y n ie  z m iłości 
(por. P w t 7, 8; Oz 11, 1). W ybaw ił te n  lu d  z n iew oli i w y ró żn ił go spośród 
innych  narodów , z a w ie ra ją c  z n im  P rzy m ie rze  pod S y n a jem  (Wj 11— 15 i 19; 
P w t 9, 26). N a m ocy P rzy m ie rz a  Iz rae l s ta ł się lu d em  pośw ięconym  i św ię­
tym , oddzielonym  od in n y ch  n a ro d ó w  n a  w y ł ą c z n ą  w ł a s n o ś ć  d la 
B oga; s ta ł się  dz iedz ic tw em  P a n a , Jego  w in n icą  i trzo d ą , ja k b y  synem  czy 
dzieckiem , a  n a w e t O b lu b ien icą  B oga (por. P w t 14, 1—2; W j 19, 5; P s 80, 
2; Iz 5, 1; W j 4, 22; Oz 2, 4). L ud  Boży s ta ł s ię  też  w  chw ili P rzy m ie rza  
„k ró lestw em  k ap ła ń sk im ”, w  k tó ry m  p a n u je  sam  Bóg i k tó ry m  posług iw ać
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się p rag n ie  jak o  sw oim  „ p o ś r e d n i k i e m ” w obec in n y ch  narodów  
(por. W j 19, 6).

W yróżnien ie , o b d aro w an ie  i u p rzy w ile jo w an ie  Iz ra e la  je s t za razem  w ie l­
k im  z a d a n i e m ;  n ie  je s t to  d a r  p rzeznaczony  w yłączn ie  d la  Iz rae la . L ud - 
-p o ś red n ik  m a w ed ług  Bożego zam ysłu  p rzyb liżyć  in n e  n a ro d y  do B oga ży­
w ego  ś w i a d c z ą c  o N im  i Jeg o  w ie lk ich  dziełach. „W y jesteśc ie  m oim i 
św iad k am i” — m ów i Bóg do Iz ra e la  (Iz 44, 8). D zięki p o śred n ic tw u  w y­
bran eg o  lu d u  Bóg p ra g n ie  zadz ie rzgnąć  w ięzy  p rzy m ie rza  z c a ł ą  l u d z ­
k o ś c i ą :  w szystk ie  b o w iem  n a ro d y  m a ją  uczestn iczyć w  b łogosław ień ­
s tw ach  i ob ie tn icach  d an y ch  n iegdyś A b rah am o w i (por. Rdz 12, 3; J r  4, 2; 
S y r 44, 21). W izja  potężnego n u r tu  w szy stk ich  n a ro d ó w  ziem i, zm ierzających  
k u  w y b ra n e m u  ludow i, by  poznać w olę  B oga i oddać M u na leżn y  hołd, 
p o d k reś la  m isy jn y  c h a ra k te r  w y b ra n ia  oraz pośredn iczący  sens dziejów  Iz rae ­
la  (por. Iz 2, 2— 5; 45, 14 n. 23n). N aw et u p ad ek  Iz ra e la  i jego  p o w tó rn a  
n i e w o l a  w y k o rzy stan e  b ęd ą  jak o  o k a z j a  d o  ś w i a d c z e n i a  w o­
bec obcych n a ro d ó w  o B ogu Iz ra e la  i Jeg o  dzie łach  (por. Tb 13, 4). Inne  
n a ro d y  (hebr. gojlm ), zw ane też  „w y sp am i”, m a ją  się osta teczn ie  p rzy łączyć 
do  Iz rae la  i uczestn iczyć  w  o b ie tn icach  B ożych dzięk i N ow em u P rzym ierzu , 
k tó rego  p o śred n ik iem  będzie  ta jem n icza  p ostać  „ S ł u g i  P a ń s k i e g o ” . 
Jeg o  n a  w sk ro ś u n iw e rsa lis ty czn e  p o słann ic tw o  p o d k re ś la  zw łaszcza d ruga  
p ieśń  S ług i z K sięg i Iza jasza : „W yspy, p o s łucha jc ie  M nie! L udy  n a jda lsze , 
uw ażajc ie! P o w o ła ł M nie P a n  ju ż  z ło n a  m ej m atk i, od je j w nętrzności 
w sp o m n ia ł m o je  im ię... I  rz e k ł m i: T yś S łu g ą  m o im  (Izrae lu ), w  to b ie  się 
rozsław ię. ...A te raz  p rzem ów ił P an , k tó ry  m nie u k sz ta łto w a ł od u rodzen ia  
n a  sw ego  S ługę, b y m  n aw ró c ił do N iego J a k u b a  i zg rom adził M u Iz rae la . 
A m ów ił: To zb y t m ało , iż je s te ś  m i S ługą  d la  podźw ign ięe ia  poko leń  J a ­
k u b a  i sp ro w ad zen ia  ocala łych  z Iz rae la ! U s t a n o w i ę  c i ę  ś w i a t ł o ­
ś c i ą  d l a  p o g a n ,  a b y  m o j e  z b a w i e n i e  d o t a r ł o  a ż  d o  
k r a ń c ó w  z i e m i .  T a k  m ów i P an , O dkup ic ie l Iz rae la , Jeg o  Ś w ię ty ” 
(Iz 49, 1. 3. 5—7a).

W  „p e łn i czasów ” re a liz u je  się ta  zapow iedź. S ym eon  „za n a tch n ien iem  
D ucha  p rzychodz i do św ią ty n i” , gdy w noszono  D ziecię Jezu s i w  p ro roczej 
m o d litw ie  og łasza: „...m oje oczy u jrz a ły  T w oje zbaw ien ie , k tó re ś  p rzygo to ­
w a ł w obec w szy stk ich  narodów : ś w i a t ł o  n a  o ś w i e c e n i e  p o g a n
i ch w ałę  lu d u  Tw ego, Iz ra e la ” (Łk 2, 30—32).

W  począ tk ach  pu b liczn e j dz ia ła lnośc i Jezu sa  św. M ateusz w idzi jakby  
w schodzące św ia tło  (por. też  Ł k  1, 78n) n a d  „G a lile ją  p o g an ” — zgodnie 
z p ro ro ck im i zapow iedziam i. „L ud, k tó ry  siedz ia ł w  ciem ności, u jrz a ł św ia tło  
w ie lk ie , i m ieszkańcom  c ien is te j k ra in y  śm ierc i św ia tło  w zeszło” (M t 4, 
15— 16).

Jezu s  C h ry stu s, posłuszny  „S ługa P a ń sk i”, zaw ie ra  N ow e P rzym ierze  
m iędzy  B ogiem  i lu d em  u m ie ra ją c  n a  k rzy żu  i p rze lew a jąc  sw ą  K re w  „za 
w ie lu ”. P raw d z iw y  B a ra n e k  now ej P asch y  zosta ł zab ity  i n a b y ł za  cenę 
sw ej K rw i d la  B oga lu d z i „z k a ż d e g o  p o k o l e n i a ,  j ę z y k a ,  l u ­
d u  i n a r o d u ” i uczyn ił ich  now ym  lu d em  Bożym , lu d em  k ró lew sk im  
i k ap ła ń sk im  (por. A p 5, 10). N a k rzy żu  też  zab ły sło  w  całej, p e łn i p raw d z i­
w e św ia tło  poc iąga jąc  k u  sobie i za so b ą  lu d z i szczerze szu k a jący ch  P raw d y . 
„A J a  — m ów i P a n  — gdy  zostanę  n ad  z iem ię w yw yższony, p r z y c i ą g n ę  
w s z y s t k i c h  do sieb ie” (J  12, 32). „ Ja  je s tem  św ia tło śc ią  św ia ta . K to  idzie 
za M ną n ie  będzie  chodził w  ciem ności, lecz będzie  m ia ł św ia tło  życ ia” 
(J  8, 12).

S w o im  uczn iom  da je  C h ry stu s  u d z ia ł w  ty m  ogrom nym  m is te riu m  P a ­
schy, w  ta je m n ic y  „u n iżen ia”, k tó re  je s t „w yw yższen iem ” i p łon ie  niby 
„słońce w  całe j sw ej m ocy” (por. A p 1, 16) —· d a ją c  św ia tło , c iepło  i życio­
d a jn ą  siłę. T ak  bard zo  C h ry stu s  u p o d ab n ia  sw ych  uczn iów  do siebie, że ·— 
nazw aw szy  sieb ie  sam ego „św ia tłem  św ia ta ” — m ów i do n ich  bez żadnych  
zastrzeżeń : „W y je s teśc ie  św ia tłem  św ia ta . N ie m oże się u k ry ć  m iasto  poło­
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żone n a  górze. N ie zap a la  się też  św ia tła  i n ie  s ta w ia  pod korcem , a le  n a  
św ieczn iku , ab y  św ieciło  w szystk im , k tó rzy  są  w  dom u. T ak  n iech  św ieci 
w asze  św ia tło  p rzed  ludźm i, aby  w id z ie li w asze  d ob re  u czynk i i chw alili 
O jca w aszego, k tó ry  je s t w  n ie b ie ” (M t 5, 14—16).

W szystk ie  ob ie tn ice  i fu n k c je  w y b ran eg o  lu d u  (por. W j 19, 6; Iz 2, 1—5) 
p rzechodzą  od tąd  n a  C h ry stu so w y  K ościół. D la tego  to  św . P io tr  p isze do 
c h rześc ijan  ja k o  spad k o b iercó w  daw nego  Iz rae la : „W y zaś je s teśc ie  w y b ra ­
n y m  p lem ien iem , k ró lew sk im  k ap łań s tw em , św ię ty m  n arodem , lu d em  (Bogu) 
n a  w łasność  przeznaczonym , a b y ś c i e  o g ł a s z a l i  d z i e ł a  p o t ę g i  
T e g o ,  k t ó r y  w a s  w e z w a ł  z c i e m n o ś c i  d o  p r z e d z i w n e g o  
s w o j e g o  ś w i a t ł a ,  w y , k tó rzy śc ie  b y li n ie -lu d em , te ra z  zaś jes teśc ie  lu ­
d em  B ożym , k tó rzyśc ie  n ie  d o stąp ili m iło s ie rdz ia ; te ra z  zaś ja k o  ci, k tó rzy  
m iło s ie rd z ia  d o zn a li” (1 P  2, 9— 10; p o r . A p 1, 6; 5, 10; 20, 6).

S obo row a re f le k s ja  K ościo ła  n a d  w ła sn ą  n a tu r ą  rozpoczyna się ta k ż e  tą  
p e rsp e k ty w ą  p o w s z e c h n e g o  p o s ł a n n i c t w a  w obec w szy stk ich  n a ­
rodów , w yw odzącego  się w p ro s t od C h ry stu sa : „P on iew aż  C h ry stu s  je s t św ia ­
tło śc ią  n a ro d ó w  — czy tam y  w  p ie rw szy m  nu m erze  K o n s ty tu c ji d o g m a tyc z­
n e j o K oście le  — obecny S obór św ię ty , w  D uchu  Ś w ię ty m  zgrom adzony, p ra g ­
n ie  gorąco  ośw iecić w s z y s t k i c h  ludz i b la sk ie m  Jego  ja śn ie ją c y m  na 
ob liczu  K ościo ła , g łosząc E w an g elię  w sze lk iem u  s tw o rzen iu  (por. M k 16,15). 
A że K ośció ł je s t w  C h ry s tu s ie  n ie ja k o  sa k ra m e n te m , czyli zn ak ie m  i n a ­
rzędz iem  w ew n ętrzn eg o  z jednoczen ia  z B ogiem  i jednośc i c a ł e g o  r o d z a j u  
l u d z k i e g o ,  p rze to  p o d e jm u jąc  n a u k ę  p o p rzed n ich  Soborów , p ra g n ie  on 
w y jaśn ić  d o k ła d n ie j sw oim  w ie rn y m  i ca łem u św ia tu  n a tu rę  sw o ją  i p  o- 
w s z e c h n e  p o s ł a n n i c t w o .  W aru n k i n a sze j epok i n a d a ją  te m u  z ad an iu  
K ościo ła  szczególnie p iln y  c h a ra k te r ; chodzi o to , ab y  w szyscy ludzie , z łącze­
n i dz iś  ściśle j w ięzam i spo łecznym i, techn icznym i, k u ltu ra ln y m i, osiągnęli 
p e łn ą  jedność  ró w n ież  w  C h ry s tu s ie ” (KK 1).

Św iadom ość K ościo ła  je s t w ięc ja sn a . A le czy w szyscy  ch rześc ijan ie  zd a­
ją  sobie w y sta rcza jąco  sp raw ę  z ogrom u z a d a ń  i o d p o w i e d z i a l n o  ś- 
c i w obec in n y ch  ludzi, zw łaszcza n ie  zn a ją cy ch  jeszcze C h ry stu sa?  W łaśnie 
sp raw o w an ie  E u ch a ry s tii m a  tę  św iadom ość pod rzym yw ać, a pop rzez  „O brzę­
dy zak o ń czen ia” p rze rzu cać  ją  w  codzienne życie.

E u c h a r y s t i a  je s t „sercem  życia  K ościo ła” (M F 1). S p raw o w an ie  je j 
re g u la rn e  i u staw iczn e  s tan o w i ja k b y  „ p u l s o w a n i e  s e r c a  K o ś c i o -  
ł a ” p e łn iącego  w  św iecie  sw e z a d a n ia  o trzy m an e  od P an a . O n sam  przecież  
zw ołu je  w ie rn y c h  n a  n ied z ie ln ą  i św ią teczn ą  (a n a w e t codzienną!) E u c h a ry ­
stię. J e s t  to  ja k b y  „ ru ch  p rz y c ią g a ją c y ”, g r o m a d z ą c y ,  sk u p ia jący  w o­
kół P an a , p rzy  Jego  o łta rzu , p rzy  w ieczern ik o w y m  sto le . R ozw iązyw an ie  
zg ro m ad zen ia  eucharys tycznego  w  „O brzędach  zakończen ia” , każdorazow e 
„ro zes łan ie” — to ja k b y  d ru g i ru ch  w  p u lso w an iu  tego „serca  K ośc io ła” . In ­
n ym i słow y P a n  zm a rtw y c h w s ta ły  zw ołu je  sw oich  uczniów , od rad za  ich, n a ­
syca, o b darow u je , poucza, u m a c n ia  i pog łęb ia  — a n a s tę p n ie  m ocą sw ej m i­
łości r o z s y ł a  w  św ia t ta k  o b d a ro w an y ch  ja k o  „źród ła  św ia tła ” sw ojego 
(por. M t 5,14r—16; F lp  2,15).

U czestn ików  E u c h a ry s tii „ m i ł o ś ć  C h r y s t u s a  p r z y n a g l a ” (por. 
2 K or 5,14) do p e łn ien ia  m isji, zad an ia  i p o s łan n ic tw a , ja k ie  spoczyw a n a  ca ­
ły m  K oście le  i n a  k ażd y m  ochrzczonym . P rzez  c h r z e s t  bow iem  każdy  
w ierzący  w szczep iony  zosta ł w  C h ry s tu sa  i w  Jego  K ościół, o trzy m a ł 
re a ln y  u d z i a ł  w  p o t r ó j n e j  m e s j a ń s k i e j  f u n k c j i  C h ry s tu sa  
trw a ją c e j bez  p rze rw y  w  K ościele: po słan n ic tw ie  p ro rock im , k ap ła ń sk im  i k ró ­
lew sk im . W szystk ie  trz y  z a d a n ia  w iążą  się ja k  n a jśc iś le j z uczestn ic tw em  
w  E u ch ary s tii, a  m isy jn y ' im p u ls  a k tu a liz u je  zw łaszcza fu n k c ję  p r o r o c k a  
i k r ó l e w s k ą .  „A posto lstw o  św ieck ich  — czy tam y w  dokum encie  sobo ro ­
w y m  — je s t uczestn ic tw em  w  sam ej zbaw czej m is ji K ościo ła  i do tego  w ła ś­
n ie  ap o sto ls tw a  sam  P a n  p rzeznacza  w s z y s t k i c h  przez ch rzes t i b ie rzm o ­
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w an ie . D zięk i sak ram en to m , a szczególnie d z ięk i św ię te j E u ch ary s tii, udz ie lan a  
je s t i p o d trzy m y w an a  ow a m iłość  B oga i ludzi, k tó r a  je s t duszą  całego apo­
sto ls tw a . L udz ie  ś w i e c c y  zaś szczególnie p o w o łan i są  do tego , aby  czynić  
o becnym  i ak ty w n y m  K ośció ł w  ta k ic h  m ie jscach  i w  ta k ic h  okolicznościach , 
gdzie  jed y n ie  p rzy  ich  pom ocy stać  się on  m oże s o l ą  z i e m i .  T ak  oto 
k ażd y  św ieck i n a  m ocy sam y ch  d a ró w , ja k ie  o trzym ał, s ta je  się ś  w  i a d- 
k  i e m  i za razem  żyw ym  n a r z ę d z i e m  poisłannictw a sam ego K ościo ła  w e­
d łu g  m ia ry  d a ru  C hry stu so w eg o  (Ef 4,7) ... N a  w szy s tk ich  te d y  św ieck ich  
spoczyw a z a s z c z y t n y  o b o w i ą z e k  p rz y c z y n ia n ia  się  do tego, ab y  Boży 
p la n  zb aw ien ia  coraz b a rd z ie j rozszerza ł się n a  w szy stk ich  lu d z i w szystk ich  
czasów  i w szy stk ich  m ie jsc  n a  ziem i” (K K  33).

Idzie  po  p ro s tu  o „zw racan ie” św ia ta  k u  B ogu, p rz y w ra c a n ie  m u  p ie r ­
w otnego  sensu , o zap ro w ad zan ie  w  n im  B o ż e g o  ł a d u .  U d z ia ł w  k r ó ­
l e w s k i e j  fu n k c ji C h ry s tu sa  u zd a ln ia  do te g o  ch rze śc ijan  i zobow iązu je  
zarazem . S obór p recy zy jn ie  o k reś lił sposób ak tu a liz o w a n ia  się te j  fu n k c ji 
w  życiu  w ie rn y ch . C h ry stu s  P a n  poprzez  sw oje posłu szeństw o  O jcu  p o su ­
n ię te  aż do sk ra jn e g o  u n iżen ia  się w  m ęce  w szed ł do ch w a ły  sw ego k ró ­
les tw a , b y  p oddaw szy  sobie w szy stk o  — w  k o ń cu  oddać sieb ie  w ra z  z całym , 
św ia tem  B ogu O jcu. Idzie  o to , b y  B óg-M iłość „p an o w a ł” czy „k ró lo w ał” w e  
w szystk im , foy sw o ją  m iłośc ią  i w o lnością  n a p e łn ił w szechśw iat. D a jąc  u d z ia ł 
w szy stk im  sw oim  uczn iom  w  te j „k ró lew sk ie j w o lności” C h ry s tu s  P a n  z a p ra ­
sza ic h  do  w sp ó łp racy  w  p rz y w ra c a n iu  Bożego ład u  w  Cąłym stw orzen iu .

N a tr z e c h  p łaszczyznach  odbyw a się to  „p rzy w racan ie  k ró lo w an ia  B oga 
w  św iecie” . P ie rw szy  k rą g  dotyczy s a m e g o  s i e b i e .  S obór w y licza  tu  za­
p a rc ie  się  sieb ie  i św ię te  życie, ja k o  p rz e ja w y  p o k o n y w an ia  w  sobie p an o ­
w an ia  g rzechu , czyli egoizm u, b y  w  n as  sam ych  m ógł n a jp ie rw  „k ró low ać”  
Bóg o raz  Jeg o  m iłość. D ru g im  k ręg iem  ak tu a lizo w an ia  się fu n k c ji k ró le w sk ie j 
je s t  b l i ź n i .  T u  zaś w y k o n y w an ie  „k ró lew sk ieg o ” z a d a n ia  w ie rn y ch  
po lega  n a  tym , „aby  służąc  C h ry stu so w i w  b liźn ich , p rzy w o d zili rów n ież  b r a ­
ci sw oich  p o k o rą  i c ie rp liw ośc ią  do K ró la , k tó re m u  służyć — znaczy  p a n o ­
w a ć ” (K K  36). T rzec im  k ręg iem  czy te re n e m  zad ań  „ k ró lew sk ich ” je s t 
ś w i a t .  Idzie  tu  o b a rd zo  w ie le  z ad ań  — i to  n ie ła tw y ch . N a jp ie rw  o do­
g łębne p o z n a w a n i e  stw orzonego  św ia ta  o raz  jego  p rzezn aczen ia  w  Bo­
żym  zam yśle  zbaw czym . „P o w in n i te d y  w ie rn i p o zn aw ać  n a jg łęb szą  n a tu rę  
całego s tw o rzen ia , jego w arto ść  d p rzeznaczen ie  do chw ały  B ożej, i przez, 
św ieck ie  rów n ież  d z ie ła  dopom agać sobie w za jem n ie  do b a rd z ie j św ieżego ży­
cia, ta k  ab y  św ia t p rzep o jo n y  zosta ł duchem  C h ry stu so w y m  i w  sp ra w ie d li­
w ości, m iłości i p o ko ju  ty m  sku teczn ie j cel sw ój osiągał. W  pow szechnym  zaś 
w y p e łn ian iu  tego  zad an ia  ś w i e c k i m  p r z y p a d a  s z c z e g ó l n i e  w y ­
b i t n e  m i e j s c e ” (KK 36). L iczy się tu  b ard zo  k o m p e te n c ja  św ieck ich  
w  w ie lu  dz ied z in ach  n a u k i i  te ch n ik i. P ra c a  o raz  zaan g ażo w an ie  ch rześc ijan  
w in n y  u w zg lęd n iać  w  p o d e jśc iu  do d ó b r stw orzonych  ich  w ew n ę trzn e  p rz e ­
znaczen ie  n a d a n e  przez  S tw órcę  o raz  św ia tło  p rzy n ies io n e  przez  C h ry s tu sa  
P an a . D zięki ta k ie m u  p ode jśc iu  d o b ra  m a te r ia ln e  służyć b ę d ą  pow szechnem u 
do b ru  w szy stk ich  lu d z i bez w y ją tk u , ro zd z ie lan e  b ę d ą  sp raw ied liw ie  i bez. 
k rzy w d y  d la  słabszych , a  to  z k o le i p rzy czy n i się do pow szechnego  postępu, 
i w olności. „W  te n  sposób C h ry stu s  p rzez  członki K ościo ła  ośw iecać będzie· 
coraz b a rd z ie j ca łą  społeczność lu d zk ą  zb aw ien n y m  sw oim  św ia tłe m ” (tam ­
że).

W reszcie  św ieccy  ch rześc ijan ie  w in n i dążyć do zespo len ia  sw ych  sił 
w  celu  u z d ra w ia n ia  „ is tn ie jący ch  w  św iecie  u rząd zeń  i w a ru n k ó w ” . Idzie 
o sk u teczn e  n a p ra w ia n ie  w ad liw y ch  s t ru k tu r ,  p ro w ad zący ch  do z ła , o u su ­
w an ie  p rzy czy n  p a n o w an ia  czy szerzen ia  się g rzechu . „U rządzen ia  i w a ru n k i’” 
w  św iecie  w in n y  być  ta k  b u d o w an e  czy p rzeb u d o w y w an e , b y  „ raczej sp rzy ja ­
ły  p ra k ty k o w a n iu  c n ó t, 'n iż  m u  p rze szk ad za ły ” (tam że). P oprzez ta k ie  oczysz­
czone zaan g ażo w an ie  św ieccy  k a to licy  „p rzep o ją  k u ltu rę  i d z ie ła  lu d zk ie



ш BIULETYN HOMILETYCZNY

w arto śc ią  m o ra ln ą ”, a ty m  sam ym  p rz y g o tu ją  „ro lą  św ia ta  pod zasiew  słow a 
Bożego” (tam że).

G rom adząc  się w okó ł o łta rz a  lu d  Boży p o siad a  św iadom ość, że o lb rzy ­
m ia  w iększość b ra c i po zo sta je  jeszcze poza zasięg iem  sak ram en ta ln eg o  od­
d z ia ły w an ia  C h rystusow ego  zb aw ien ia , uobecn ia jącego  się  w  K ościele. To 
w in n o  n i e p o k o i ć ,  z o b o w i ą z y w a ć  i p r z y n a g l a ć  do d z ia ła ­
n ia , do k o n k re tn y c h  czynów . U dzia ł w  E u ch a ry s tii je s t obd aro w an iem  Bo­
żym , a le  też  i  zadan iem , zobow iązan iem , p o s ł a n n i c t w e m ,  k tó re  tkw i 
w  sam ej n a tu rz e  E u ch ary s tii, a  w  końcow ym  „ro zes łan iu ” n a rz u c a  się jako  
o s ta tn i ak cen t i z a razem  im puls . „T rzeb a  zdecydow ać się żyć, je ś li głosim y, 
że n a p ra w d ę  zosta liśm y  n ak a rm ien i. T rzeb a  zm ien ić  coś w  obliczu  św iata,, 
je ś li m ów im y, że p iliśm y  u Ź ród ła , k tó re  zasadn iczo  p rzeob raz iło  ziem ię. 
U czestn ic tw o  w  C iele C h ry s tu sa  zak ład a , że godzim y się n a  codzienny  w y si­
łek, by  zap ro w ad zać  sp raw ied liw o ść  w  m iłości. W p rzec iw n y m  ra z ie  n asza  
«miłość» b y łab y  z łudzen iem , n asze  w y zn an ie  w ia ry  — p u sty m i słow am i, 
a  sa k ra m e n ta ln e  w ejśc ie  w  Z m artw y c h w stan ie  n ic  n ie w a rty m  a n ty z n a k ie m ” 
(G. M a r t e l e t ,  Z m a r tw y c h w s ta n ie , E u ch a rystia , C zło w iek , W arszaw a  1976, 
214—215),

Do sp raw o w an ia  E u ch a ry s tii p ro w ad zą  i z E u c h a ry s tią  w iążą  się w szy st­
k ie  p osług i koście lne  i św ię te  sak ram en ty , a ta k ż e  d zie ła  apo sto ls tw a . Tu 
bow iem  b ije  sam o s e r c e  K o ś c i o ł a .  A le też  z E u ch a ry s tii n ib y  ze źród ła  
w y p ły w a  ca ła  d z ia ła ln o ść  K ościoła. „B y zaś sp raw o w an ie  E u ch a ry stii było 
p raw d z iw e  i p e łn e  — czy tam y  w  soborow ym  D ekrec ie  o posłudze  i życ iu  
ka p ła n ó w  — m u si p row adzić  za rów no  do ró żn y ch  d z ie ł m iło śc i i w za jem n e j 
pom ocy, ja k  i d o  a k c j i  m i s y j n e j ,  a  t a k ż e  d o  r ó ż n y c h  f o r m  
ś w i a d e c t w a  ch rześc ijań sk ieg o ” (DK 6). T a  w ła śn ie  św iadom ość w in n a  
się k o ja rzy ć  z litu rg iczn y m  zn ak ie m  „ ro zes łan ia” n a  k o ń cu  M szy św . i p rz y ­
n ag lać  do odpow iedzia lnego  życia  n a  poziom ie uczn iów  C hrystu sow ych , rz e ­
czyw iście  „posłanych”, b y  św iadczyć o N im  o raz  głosić Jego  m is te ru m  sło­
w em  i czynem .
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